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Z aw arto ść : I. NAD E N C Y K L IK Ą  „LA B O R EM  E X E R C E N S”. 1. Pow ody 
n ap isan ia  encyk lik i. — 2. P rzew o d n ie  m yśli encyk lik i. — 3. K o n flik t p racy  
i k a p ita łu . ■— 4. T eologia duchow ości p racy . ·—■ 5. N ow e w  encyk lice . II . 
R O D ZIN A  ZA CZYN EM  N O W E J LU D ZK O ŚC I. R eflek s je  n a d  S ynodem  B is­
k u p ó w  1980 r. 1. O koliczności zw o łan ia  synodu . — 2. U dzia ł św ieck ich  w  sy­
nodzie. — 3. J a k  synod  w idzi p ra w d ę  o rodzin ie?  — 4. W ierność zam ysło ­
w i Boga w obec rodziny . — 5. K ościół w obec rodz iny  *.

I. N AD  E N C Y K L IK Ą  „LA B O R EM  E X E R C E N S”

N ow a en cy k lik a  J a n a  P a w ł a  II, po św ięcona p racy , zo sta ła  ogłoszoną 
W d n iu  14 w rz e śn ia  1981 ro k u  w  C aste l G ando lfo , pod  kon iec  trzec iego  ro k u  
p o n ty f ik a tu  к W  zakończen iu  en cy k lik i z n a jd u je  się zn am ien n a , osob ista  ad ­
n o tac ja  p ap ie sk a : „N in ie jszy  d o k u m en t, k tó ry  p rzy g o to w ałem  do p u b lik a c ji 
n a  15 m a ja  bx. w  d z iew ięćdz iesią tą  roczn icę  en cy k lik i R e ru m  n o va ru m , m o­
g łem  p rze jrzeć  d e fin ity w n ie  dopiero  po  opuszczen iu  szp ita la ” . A d n o tac ja  ta  
w sk azu je  n a  szczególne, a  n a w e t tra g ic z n e  losy je j a u to ra . J a k  w iadom o, w  
d n iu  13 m a ja  1981 r. n a  p o czą tku  au d ien c ji g en e ra ln e j n a  p la c u  św. P io tra  
m ia ł m ie jsce  zam ach  n a  życie J a n a  P a w ł a  II. W  rezu ltac ie  ciężkich  
r a n  zag raża jący ch  bezpośredn io  Jego  życiu , p ap ież  m u s ia ł spędzić  w ie le  ty ­
godni n a  leczen iu  szp ita ln y m , a n a s tęp n ie  n a  p rzed łużone j re k o n w a le sc e n ­
cji w  C aste l G andolfo . Czas rek o n w a le scen c ji w y k o rzy sta ł, m iędzy  innym i, 
n a  ponow ny  „ d e fin ity w n y ” p rzeg ląd  tre śc i p rzygo tow anego  w cześn ie j te k s tu  
encyk lik i.

W arto  n a  w stęp ie  zaznaczyć, że je s t to  p ie rw sza  w  ogóle en cy k lik a  p a ­
p ie sk a  pośw ięcona w  całośc i p ro b lem o w i p racy  lud zk ie j. C iężar ga tu n k o w ÿ  
te j e n c y k lik i pow iększa  okoliczność, że  je s t  to  d o k u m en t n a p is a n y  przez  
pap ieża , k tó ry  sam  b y ł ongiś ro b o tn ik ie m  w  k am ien io ło m ach . T a k  w ięc po u ­
czen ia  o p racy  m a ją  o parc ie  w  o sob istym  dośw iadczen iu  au to ra . T ru d n o ' Za­
p ew ne b y łoby  znaleźć d rug iego  p ap ież a  w  now szych  d z ie jach  K ościo ła , k tó ry  
b y  m ógł poszczycić się ta k  w szech stro n n y m  dośw iadczen iem  p racy , począw ­
szy od najc ięższe j p ra c y  fizyczńej, a  n a  u n iw e rsy teck ie j, a rty s ty cz n e j i p a ­
p iesk ie j kończąc. S tą d  n ic  dziw nego, że e c h a  now ej en cy k lik i n ie  słab n ą , a le 
racze j zach o w u ją  te n d e n c ję  w z ra s ta ją c ą .

W olno oczekiw ać, iż ta  w ła śn ie  en c y k lik a  tr a f ia ć  będzie  do szerok ich  
m as zw łaszcza ludz i św ieck ich , gdyż do tyczy  jednego  z najbardziej", egzy­
s te n c ja ln y c h  p ro b lem ó w  tzw . rzeczyw istośc i z iem sk ich . P ra c a  lu d zk ą  p rz y n a ­
leży te ż  z tego  pow odu do szeroko ro zu m ian e j teo log ii la ik a tu .

1. Pow ody  n ap isa n ia  en cy k lik i

Bez w ą tp ie n ia  g łów nym  m otyw em  — ja k  to  z resz tą  zazn aczo n o .,w ,.ty ­
tu le  i z a k o ń c z e n iu , en cy k lik i — b y ła  o k az ja  uczczen ia  90-tej roczn icy  w ie l­

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. E ugen iusz  W e r  o n  SAG, 
O łtarzew .

1 E n cy k lik a  O jca  św iętego  J a n a  P a w ł a  I I  o p ra c y  lu d zk ie j L abo­
re m  exercen s , T yp is P o lyg ło ttis : V atican is.- -
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kiego d o k u m en tu  L e o n a  X III  R e ru m  n o va ru m . F u n d a m e n ta ln a  en cy k lik a  
L eona X III  n ie  u tra c iła  do tąd  sw ojego zn aczen ia  d la  K ościo ła i św iata . 
Ś w iadczą  o ty m  k o le jn e  rocznicow e en cy k lik i pap iesk ie  —  P i u s a  XI  Q u­
adragesim o  anno, J a n a  X X III  M ater e t m ag istra , a  tak że  P acem  in  terris . 
N astęp n ie  p ro b le m a ty k ę  „k w estii spo łecznej” n a  now ym  e ta p ie  h is to rii om a­
w ia  S obór W a ty k a ń sk i I I  o raz  en cy k lik a  P a w ł a  V I P o pu lorum  progressio. 
W  o siem d z ies ią tą  ro czn icę  P a w e ł  V I o p u b lik o w ał lis t  ap o sto lsk i O ctogesi­
m a  a d ven iens. Z k o le i d la  uczczen ia  d z iew ięćdz iesią te j roczn icy  u k azu je  się 
L a b o rem  exercens .

Z a s ta n a w ia ją c e  je s t to  p rzyśp ieszen ie  często tliw ości p o ja w ia n ia  się en cy ­
k lik  „spo łecznych”. W  o sta tn im  czasie u k a z u ją  się p raw ie  co dziesięć la t. 
Ś w iadczy  to  n ie  ty lk o  o p rzy śp ieszen iu  w  ogólności ry tm u  h is to rii oraz za ­
chodzących  zm ian  w  te j  dziedz in ie , lecz rów n ież  o w z ra s ta ją c y m  za in te re so ­
w a n iu  i u czu le n iu  w ład zy  k o śc ie ln e j n a  d o k o n u jące  się p rzem ian y .

J a n  P a w e ł  II  d o k o n u jąc  zapow iedzi i p re z e n ta c ji now ej encyk lik i 
(w  n ied z ie lę  13 IX  1981) p o w ied z ia ł w  C aste l G ando lfo , że e n cy k lik a  L e o n a  
X III  zachow u je  n a d a l sw oje podstaw ow e znaczen ie  d la  spo łecznej n au k i 
K ościoła, „a le  m usi być  ciągle n a  now o odczy tyw ana w  k o n tekśc ie  now ych 
czasów  i oko liczności” 2. S tąd  rodzi się korfieczność coraz to  now ych  d o k u ­
m en tó w  w  k w e s tii społecznej.

W  sam ym  sercu  spo łecznej n a u k i K ościoła m u s ia ła  się znaleźć p raca . 
P ro b le m  p ra c y  lu d zk ie j je s t p o n iek ąd  „sta ły m  e lem en tem  sk ład o w y m ” za­
ró w n o  życia  społecznego, ja k  i n au czan ia  K ościoła. „ Jeś li w  obecnym  do k u ­
m encie  sięgam y  znów  do tego  p ro b lem u  — pisze p ap ież  — n ie  u s iłu jąc  oczy­
w iśc ie  pow iedzieć w szystk iego  n a  te n  tem a t, to  n ie  w  ty m  celu , ab y  ty lk o  
pow tó rzyć  i zestaw ić  to , co w  n au czan iu  K ościo ła  d o tąd  się zaw iera . C ho­
dzi racze j o to, ab y  — m oże b a rd z ie j niż do tąd  — uw y d a tn ić , że p ra c a  ludz­
k a  s tan o w i k lucz, i to  ch y b a  n a jis to tn ie js z y  k lucz  do ca łe j k w estii społecz­
n e j, jeże li s ta ra m y  się  ją  w idzieć n a p ra w d ę  pod  k ą te m  d o b ra  człow ieka. J e ­
ś li zaś ro zw iązan ie  — czy racze j stopn iow e ro zw iązyw an ie  — te j s ta le  na  
now o k sz ta łtu ją c e j się, i n a  now o sp ię trza jące j s ię  k w estii spo łecznej m a iść 
w  ty m  k ie ru n k u , ażeby  „życie lu dzk ie  uczynić  b a rd z ie j lu d zk im ” , w ów czas 
w ła śn ie  ów  k lucz  — p ra c a  lu d zk a  — n a b ie ra  zn aczen ia  podstaw ow ego  i de­
cy d u jąc eg o ” (n. 3).

T a k  w ięc p ro b lem  p racy  lu d zk ie j z n a jd u je  się n ie  ty lk o  n a  lin ii rozw o­
jo w ej n a u k i spo łecznej K ościoła, a le  tak że  n a  lin ii w cześn ie jszych  en cyk lik  
J a n a  P a w ł a  II , pośw ięconych  o b ron ie  godności lu d zk ie j i p ra w  czło­
w iek a . K ościół b o w iem  u w aża  za sw oje zadan ie  s ta łe  p rzy p o m in an ie  o god­
ności i p ra w a c h  lu d z i p ra c y  o raz  p ię tn o w an ie  ta k ic h  sy tu ac ji, w  k tó ry ch  
b y w a ją  one gw ałcone, s ta ra ją c  s ię  p rzez  to  ta k  oddzia ływ ać n a  b ieg  ty ch  
p rzem ian , ab y  w raz  z n im i do k o n y w ał się  p ra w d z iw y  p o stęp  człow ieka i spo­
łeczeń stw a  (n. 2). P ap ież  w  sw e j now ej encyk lice  św iadom ie  k o n ty n u u je  
i ro zw ija  w ą tk i m yślow e sw ej p ie rw sze j i p ro g ram o w ej en cy k lik i R ed em p to r  
h o m in is . J e ś li bow iem  człow iek  „ je s t p ie rw szą  i p o d staw o w ą  d ro g ą  K ościo­
ła ” i to  w łaśn ie  w  op arc iu  o n iezg łęb ioną  ta jem n icę  O dk u p ien ia  w  C h ry s tu ­
sie, w y p a d a  p rze to  s ta le  w ra c a ć  n a  t ę  d rogę i podążać  n ią  w ciąż n a  now o 
w ed łu g  ró żn y ch  aspek tów , w  k tó ry c h  o dsłan ia  n a m  ona ca łe  bogactw o  i rów ­
nocześn ie  ca ły  tru d  ludzk iego  b y to w an ia  n a  z iem i (n. 1).

U k azu jąc  bogactw o  tre śc io w e  za w a rte  w  lu d zk ie j p racy , d a je  pap ież  
n a jp ie rw  now y opis p ra c y  za rów no  w  aspekcie  p rzedm io tow ym  i podm io to ­
w ym  o raz  je i p o w iązan ia  z godnością  osoby, rodziny , n a ro d u , by  n as tęp n ie  
p rze jść  do ciągle ak tu a ln eg o  k o n flik tu  p racy  i k a p ita łu  oraz u p ra w n ie ń  lu ­
dzi p racy . U w ieńczen iem  ty c h  rozw ażań  i an a liz  je s t teo log iczna  w iz ja  d u ­
chow ości p racy  ludzk ie j.

2 O sse rv a to re  R om ano z 14— 15 w rz e śn ia  1881 r .



2. P rzew o d n ie  m y ś li en cy k lik i

Ju ż  z sam ego  sp isu  rzeczy  n ie  je s t tru d n o  dostrzec, że g łów nym  zam ie­
rz e n ie m  p a p ie ż a  je s t  u k a z a n ie  godności p ra c y  lu d zk ie j i u w o ln ien ie  je j od 
podstaw ow ego  zagrożen ia , k tó ry m  je s t u rzeczow ien ie  p ra c y  i po jm o w an ia  
je j — ja k  to  czyn iono  na jczęśc ie j d o tąd  — ja k o  to w a ru , ja k o  dzia ła lności 
o cen ian e j w y łączn ie  lu b  p rzed e  w szy stk im  w  k a teg o riach  w ąsk iego  ekono- 
m izm u. Ju ż  n ie led w ie  w  p ie rw szy ch  s łow ach  w stę p u  p ap ież  u k a z u je  lu d zk ie  
oblicze p ra c y . P ra c a  bow iem  w y ró żn ia  cz łow ieka  w śród  in n y ch  is to t. T y lko  
człow iek  je s t do n ie j zdo lny . P ra c a  nosi n a  sobie „szczególne znam ię  czło­
w iek a  i cz łow ieczeństw a, zn am ię  osoby d z ia ła jące j w e w spó lnocie  osób — a 
znam ię  to  s tan o w i je j w e w n ę trz n ą  k w a lif ik ac ję , k o n s ty tu u je  n ie jak o  sam ą 
je j n a tu rę ” . O sobow y c h a ra k te r  p ra c y  m a sw oje n a jg łęb sze  źród ło  w  fakcie  
s tw o rzen ia  cz łow ieka n a  obraz i podob ieństw o  osobow ego B oga, k tó ry  w e­
d ług  B ib lii c iąg le  „d z ia ła” . W  ty m  kon tek śc ie  p ra c a  lu d zk a  je s t u czes tn ic t­
w em  w  stw órczej p racy  sam ego  Boga. B ib lijn y  obraz Boga s tw arza jąceg o  
św ia t o raz  nak az  „abyście  z a lu d n ili z iem ię  i u czy n ili ją  sobie p o d d a n ą ” s ta ­
now i d la  ch rześc ijań sk ie j w iz ji p racy  n a jw sp an ia lsz e  u za sad n ien ie  je j god­
ności.

W ty m  k o n tek śc ie  p ra c a  w  znaczen iu  p rzedm io tow ym , ro zu m ian a  jako  
te ch n ik a , ja k o  zespół w a ru n k ó w  i narzęd z i, u k a z u je  p ry m a t cz łow ieka  — 
tw ó rcy  tech n ik i. B ard z ie j jeszcze p ra c a  w  znaczen iu  podm io tow ym  u w y d a t­
n ia  osobow ą godność i w yższość cz łow ieka  n a d  w y tw o ram i jego rąk . O w a r­
to śc i p racy  i je j godności decy d u je  godność osoby p ra c u ją c e j. O sta tecznym  
celem  k a ż d e j p racy  je s t zaw sze człow iek.

Z tego  p u n k tu  w id zen ia  ła tw o  je s t ocen ić  w spó łczesne  zagrożen ia  p racy  
lu dzk ie j. W y n ik a ją  one ze w spom nianego  ju ż  sposobu m yślen ia  k a te g o r ia ­
m i w ąsk iego  ekonom izm u  i m a te ria lizm u . Z ag rożen ia  te  z re sz tą  — rzecz 
z n am ien n a  — w yw odzą s ię  n ie  ty lk o  ze źle ro zu m ian e j ideo log ii m ark sizm u  
czy socja lizm u , a le  ta k ż e  i  k ap ita lizm u . O bydw ie bow iem  ideologie  są  sk łon ­
ne do tra k to w a n ia  człow ieka ja k o  n a rzęd z ia  p ro d u k c ji. W tedy  oczyw iście, 
n ie  m oże być  m ow y o d o strzeg an iu  w łaśc iw e j godności p ra c y  oraz czło- 
w ieka-osoby  jak o  po d m io tu  i celu  dz ia ła lnośc i gospodarczej.

T ak ie  is to tn e  zafa łszo w an ie  po jęc ia  p ra c y  lu d zk ie j m u s i w  o sta teczn y m  
ro z ra c h u n k u  obrócić się p rzeciw ko  sy stem om  ekonom icznym  i społecznym , 
k tó re  b a z u ją  n a  ta k  zn iek sz ta łco n y ch  p o g ląd ach  n a  p racę . S tą d  z ro d z ił się 
w yzysk  ca łych  k la s  społecznych, czego k o n sek w en c ją  s ta ła  się ciąg le  is tn ie ­
jąca  i o d rad za jąca  się w  coraz in n e j p o stac i „k w estia  spo łeczna” . D la je j 
ro zw iązan ia  kon ieczne  je s t so lid a rn e  w sp ó łd z ia łan ie  w szy stk ich  ludz i do b re j 
w oli. Id ea  so lidarnośc i m ięd zy lu d zk ie j je s t n ie w ą tp liw ie  w io d ącą  m y ś lą  en ­
cyklik i. P o ja w ia  się ona i p o w raca  w  n a jro zm a itszy ch  k o n te k s ta c h  w e 
w szy stk ich  w ęzłow ych  p ro b lem ach , om aw ian y ch  w  encyk lice  J a n a  P a ­
w ł a  II.

S o lidarność , o k tó re j m ów i en cy k lik a , n ie  m oże być  u to ż sam ian a  z tą  
je j k o n k re tn ą  fo rm ą, ja k ą  s ię  ob jaw iła  o s ta tn io  w  zw iązku  z w y d a rz e n ia ­
m i w  Polsce. P ap ieżo w i chodzi o so lidarność  w  szerok im  tego  słow a zn a ­
czeniu. C zy tam y  w  encyk lice : „D la rea liz ac ji sp raw ied liw o śc i spo łecznej 
w  ró żn y ch  częściach  św ia ta , w  różnych  k ra ja c h  i w e  w za jem n y ch  pom iędzy  
n im i s to su n k ach , p o trzeb n e  są  coraz to  now e f ro n ty  so lidarnośc i ludz i p ra ­
cy, a  ta k ż e  so lidarnośc i z ludźm i p racy . S o lidarność  ta k a  w in n a  w ystępow ać 
s ta le  tam , gdzie  dom aga się teg o  spo łeczna  d e g ra d a c ja  p o d m io tu  p racy , w y­
zysk p ra c u ją c y c h  i ro snące  obszary  nędzy, a  n a w e t w ręcz  g ło d u ” (n.8). K oś­
ciół m a  obow iązek  p o p ie ra n ia  te j  so lid a rn o śc i ludz i ubogich , w y zysk iw anych  
i poniżonych . T ę m yśl p o d k re ś la  e n cy k lik a  b a rd z o  m ocno.
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3. K o n flik t p racy  i k a p ita łu

W  św ie tle  ty c h  zasad  w iodących  w y ja śn ia  p ap ież  w ie lk i i n ie  rozw iązan y  
d o tąd  k o n flik t pom iędzy  „ św ia tem  k a p ita łu ” a „św ia tem  p ra c y ”. Z n a m ie n ­
ne  je s t d la  en cy k lik i um ieszczenie  ty c h  dw óch k o n flik to w y ch  „św ia tów ” 
w  cudzysłow ach . O każe się bow iem  w  tra k c ie  da lsze j an a lizy  tego k o n flik tu  
że n a  jego  tre ść  n a k ła d a  się w ie le  e lem en tó w  pozo rnych  i sztuczn ie  rozdm u­
ch an y ch  przez  odnośne ideologie. W g ru n c ie  rzeczy  bow iem , ja k  w y k azu je  
en cy k lik a , n ie  is tn ie ją  d w a n ieza leżne  od sieb ie  w za jem n ie  i p rzec iw staw n e  
sob ie  „ św ia ty ”. P ap ież  a k c e n tu je  b a rd zo  m ocno i u za sad n ia  p ierw szeństw o  
„p racy ” p rzed  „k ap ita łem ” . P ie rw szeń stw o  to  w y n ik a  z sam ego p rocesu  p ro ­
d u kc ji, w  s to su n k u  do k tó re j „p raca  je s t zaw sze p rzy czy n ą  sp raw czą, n a ­
czelną, podczas gdy  «kapitał»  ja k o  zespó ł śro d k ó w  p ro d u k c ji po zo sta je  ty lk o  
in s tru m e n te m : p r z y c z y n ą  n a d r z ę d n ą .  Z asad a  ta  je s t oczyw istą  p ra w ­
d ą  całego h is to rycznego  dośw iadczen ia  cz łow ieka” (n.12). W  oparc iu  o tę  z a ­
sad ę  s ta je  się oczyw iste , że w  g ru n c ie  rzeczy  n ie  in s tn ie ją  o b iek ty w n e  po d ­
s taw y  do p rz e d s ta w ia n ia  k o n flik tu  p racy  i k a p ita łu  jak o  d w u  w za jem n ie  od 
s ieb ie  n ieza leżn y ch  po tęg . O k azu je  się, że ca ły  ów  zespół ś rodków  
p ro d u k c ji, zw an y  k ap ita łem , je s t ow ocem  h is to rycznego  d o robku  p racy  czło­
w ieka. W szystkie bow iem  śro d k i p ro d u k c ji, poczyna jąc  od n a jp ry m ity w n ie j­
szych  narzędzi, a  kończąc n a  na jnow ocześn ie jszych  fab ry k ach , w y p raco w ał 
s topn iow o człow iek  (n.12). G dy chodzi zaś o zasoby  i b ogac tw a  n a tu ry , k tó ­
ry m i ludzkość zosta ła  o b d aro w an a  p rzez  S tw órcę, to  zaw ład n ięc ie  n im i i w y ­
k o rzy s tan ie  ich zależy  rów nież  od człow ieka, od jego pracy . T ak  w ięc owo 
g igan tyczne  i po tężne  narzęd z ie  — zespół środków  p ro d u k c ji — k tó ry  się 
u w aża  po n iek ąd  za synon im  „ k a p ita łu ” , p o w sta ł z p ra c y  i nosi n a  sobie z n a ­
m iona  lu d zk ie j p racy .

S tąd  w y n ik a  w  sposób oczyw isty  p ry m a t człow ieka w obec rzeczy. T ak  
w ięc w szystko , co m ieści się w  po jęc iu  „ k a p ita łu ” — w  znaczen iu  zaw ężo­
n y m  — je s t ty lk o  zespołem  rzeczy. „C złow iek jak o  podm io t p racy  — bez 
w zg lędu  n a  to , ja k ą  sp e łn ia  p ra c ę  — c z ł o w i e k  s a m  j e d e n  j e s t  
o s o b ą .  P ra w d a  ta  p osiada  zasadn icze  i doniosłe k o n sek w en c je” (n.12).

J e d n ą  z p ie rw szych  k o n sek w en c ji je s t s tw ierdzen ie , że słusznym , to  zn a ­
czy w ew n ę trzn ie  p raw d z iw y m  i za razem  m o ra ln ie  godziw ym  m oże być tak i 
u s tró j p racy , k tó ry  u sam y ch  p o d staw  p rzezw ycięża  an ty n o m ię  p racy  i k a ­
p ita łu , s ta ra ją c  się k sz ta łto w ać  s to su n k i m ięd zy lu d zk ie  n a  zasadzie  w sp o m ­
n ia n e j ju ż  w yżej so lidarności.

S tą d  w y n ik a  b łą d  ekonom izm u i m a te ria lizm u , k tó ry  ocen ia  p racę  w y­
łączn ie  w  k a teg o riach  celow ości ekonom icznej i m a te ria ln e j. S taw ia  on  na  
p ie rw szy m  m ie jscu  to, co m a te r ia ln e  w  p racy  lu dzk ie j. W te n  sposób eko - 
nom izm  s ta je  n a  pozycjach  n a tu ra liz m u , p rz y n a jm n ie j w  p rak ty ce .

„R ów nież i w  m a te ria lizm ie  d ia lek ty czn y m  — p isze  pap ież  — człow iek 
n ie  je s t p rzede  w szy stk im  podm io tem  p racy  i sp raw czą  p rzy czy n ą  p rocesu  
p ro d u k c ji, a le  p o zosta je  ro zu m ian y  i tra k to w a n y  w  zależności od tego , co 
m a te ria ln e , jako  pew nego ro d z a ju  »w ypadkow a« p a n u ją c y c h  w  d an e j epoce 
s to sunków  .ekonom icznych, s to sunków  p ro d u k c ji” (n.13).

N ie w id ać  in n e j m ożliw ości p rzezw yciężen ia  ty c h  pog lądów  ja k  ty lko  
p rzez  odpow iednie  zm iany , ta k  w  teo rii ja k  i w  p rak ty ce . C hodzi tu  o zm ia­
ny  idące  po lin ii zdecydow anego  p rześw iad czen ia  o p ie rw szeń stw ie  osoby 
p rzed  rzeczam i, p racy  człow ieka p rzed  k a p ita łe m  jak o  zespołem  śro d k ó w  p ro ­
dukcji.

W  ty m  kon tek śc ie  p raw o  ip ryw atnej w łasności, tak że  środków  p rodukc ji, 
n ie  m oże być  n ieogran iczone. Z godnie z tra d y c y jn ą  n a u k ą  K ościoła p raw o  
osobistego  p o siad an ia  je s t zaw sze podp o rząd k o w an e  p ra w u  pow szechnego 
u ż y tk o w an ia  dóbr. E n cy k lik a  su g e ru je  ta k i u s tró j, w  k tó ry m  w  raz ie  po ­
trz e b y  u spo łeczn ien ia  w łasnośc i p raco w n icy  m ogliby  się uw ażać  za w sp ó ł­
gospodarzy  w spólnego  w a rsz ta tu  p racy , by  m ogli m ieć poczucie, że p ra c u ją
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„na sw oim ” . T ak  w ięc zasad a  p ie rw szeń stw a  p racy  p rzed  k a p ita łe m  p o w in ­
n a  być zaw sze uszanow ana.

W św ie tle  ty ch  w ie lk ich  zasad , do tyczących  p racy  lud zk ie j, om aw ia 
en cy k lik a  u p ra w n ie n ia  człow ieka p racu jąceg o . W ychodząc od fa k tu  obow iąz­
k u  p racy , a k c e n tu je  pap ież  p ra w o  człow ieka do z a tru d n ie n ia . P rzec iw ień ­
stw em  w łaśc iw ej i p o p raw n e j sy tu a c ji je s t bezrobocie. O bow iązk iem  p raco ­
d aw cy  pośredn iego  (a w ięc  na jczęśc ie j p ań stw a) je s t zapew n ien ie  dostępu  do 
p ra c y  o raz  sp raw ied liw eg o  w y n ag ro d zen ia  za p racę . Do sp raw ied liw eg o  w y ­
n ag ro d zen ia  na leży  rów nież  ochrona zd ro w ia  p racow n ików , a  tak że  zabezp ie­
czenie n a  sta ro ść , ubezp ieczen ie  od w y p ad k ó w  itp . W śród u p ra w n ie ń  na 
szczególną uw agę  za s łu g u je  p raw o  do z rzeszan ia  się, czyli do tw o rzen ia  p r a ­
cow niczych  zw iązków  zaw odow ych. D ośw iadczen ie  h is to ryczne  poucza, że są 
one n ieodzow nym  sk ład n ik iem  życia  społecznego, szczególnie w  now ocze­
sn y ch  spo łeczeństw ach  uprzem ysłow ionych . S ą one n ie jak o  w y k ład n ik iem  
w a lk i o sp raw ied liw ość  społeczną. B ro n ią  w  te j  w alce  m oże być zasto sow a­
n ie  s tra jk u . K a to lick a  n a u k a  spo łeczna u zn a je  s t r a jk  za b ro ń  u p raw n io n ą  
pod p ew n y m i w a ru n k am i. P isze  pap ież : „P raco w n icy  p o w in n i m ieć zapew ­
n ione p raw o  do s tra jk u , bez osobistych  san k c ji k a rn y c h  za uczestn ictw o 
w  n im . P rzy zn a jąc , że je s t to  śro d ek  u p raw n io n y , trz e b a  ró w n ież  podkreślić , 
że s tra jk  pozosta je  p o n iek ąd  śro d k iem  osta tecznym . N ie m ożna  go n ad u ży ­
w ać” (n.20). N ie m ożna go stosow ać zw łaszcza d la  celów  i ro zg ry w ek  p o li­
tycznych.

E n cy k lik a  z u zn an iem  p o d k re ś la  godność p racy  n a  ro li. U p a tru je  w  n ie j 
n a w e t p o d staw ę  zd row ej ekonom ik i. D ostrzega  i docen ia  p raw o  osób n ie ­
p e łn o sp raw n y ch  do z a tru d n ie n ia  ja k  rów n ież  p raw o  do em ig rac ji za ro b k o ­
w ej, zw łaszcza gdy  b ra k u je  s tan o w isk  p racy  w e w ła sn e j ojczyźnie.

4. T eologia duchow ości pracy

W  o sta tn ie j części en cy k lik i p rz e d s ta w ia  pap ież  po  raz  p ie rw szy  b a rd z ie j 
całościow y zary s duchow ości p racy  lu dzk ie j. C hodzi tu  o ta k ie  „k sz ta łto w a­
n ie  duchow ości p racy , k tó ra  w szy stk im  ludziom  pom oże przez  n ią  zbliżać 
się do B oga — S tw órcy  i O dkup ic ie la , uczestn iczyć  w  Jego  zbaw czych  za­
m ie rzen iach  w  s to su n k u  do cz łow ieka  i św ia ta  i pog łęb iać  w  sw ym  życiu 
p rz y ja ź ń  z C h ry stu sem , p o d e jm u jąc  przez  w ia rę  żyw y u d z ia ł w  Jeg o  tro ja ­
k im  p o słan n ic tw ie : K ap łan a , P ro ro k a  i K ró la ” (n.24).

W ro zu m ien iu  en cy k lik i p ra c a  je s t u czes tn ic tw em  w  stw ó rczy m  dziele 
Boga. C złow iek bow iem  będ ąc  s tw orzony  n a  ob raz  B oga o trzy m ał zlecenie, 
aby  rząd z ił św ia tem  w  sp raw ied liw o śc i i św ię tośc i i n a  m ia rę  sw oich  m ożli­
w ości ro zw ija ł i d o p e łn ia ł dzieło s tw o rzen ia  św ia ta  przez p racę . S ta je  się 
przez to  podofoniejszy do sw ego  S tw órcy , k tó ry  — w ed ług  opisu  B ib lii — 
przez  sześć d n i s tw a rz a ł św iat. T en  opi's s tw o rzen ia  św ia ta  w  p ierw szym  
rozdzia le  K sięg i R odza ju  je s t ró w n ież  ja k b y  „p ie rw szą  ew an g e lią  p ra c y ” 
i rów nocześn ie  p ra w z o re m  d la  p ra c y  i odpoczynku  człow ieka. P o n iew aż  zaś 
to  stw órcze dz ia łan ie  B oga trw a  sta le , ja k  o ty m  św iadczą  słow a C h ry stu sa  
„O jciec m ój dz ia ła  aż do te j ch w ili”, d la tego  też  człow iek p ra c u ją c y  m a  s ta ­
ły  u d z ia ł w  stw órczej m ocy B oga, gdy  używ a sw oich  sił do d zie ła  ud o sk o n a­
len ia  św ia ta , zgodn ie  z w o lą  i n ak azem  P an a . W spó łuczestn icząc  w  dziele 
d o sk o n a len ia  św ia ta , człow iek n ie  s ta je  się p rzez  to  ja k  gdyby  w spó łzaw od­
n ik ie m 'B o g a . P rzec iw n ie , „zw ycięstw a ro d z a ju  ludzk iego  są  o zn ak ą  w ielkości 
B oga i ow ocem  n iew y p o w ied z ian eg o  Jeg o  p la n u  (n.25). Ś w iadom ość, że p r a ­
ca lu d zk a  je s t u czes tn ic tw em  w  dziele Boga, w in n a  p rz e n ik a ć  —  ja k  uczy 
sobór —  ta k ż e  do zw yk łych , codziennych  zajęć.

P rzez  sw o ją  p ra c ę  s ta je  się człow iek p o n ad to  uczestn ik iem  w  zbaw czym  
dziele C h ry stu sa , k tó ry  sam  b y ł cz łow iek iem  p racy , i to  p ra c y  rzem ieśln iczej, 
jak  Józef z N a z a re tu  (n.26). Jezus C h ry s tu s  w  sw oich  p rzy p o w ieś­
ciach  s ta le  się odw ołu je  do p racy  lu dzk ie j: do p ra c y  p as te rza , ro ln ik a , siew ­
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cy, ry b a k a , k u p ca  itp . A posto lstw o  p rz e d s ta w ia  n a  podob ieństw o  p racy  f i­
zycznej żn iw ia rzy  czy rybaków . C h ry stu so w a  n a u k a  o p racy  z n a jd u je  żywe 
echo  w  n au czan iu  aposto łów , a  zw łaszcza św . P aw ła , k tó ry  p isa ł do T esalo- 
n iczan : „n ak azu jem y  i n ap o m in am y  ich  w  C h ry stu s ie , ab y  ’p ra c u ją c  ze spo­
k o jem , w ła sn y  ch leb  je d li” (2 Tes 3,12). T enże św. P a w e ł zaleca K olosanom : 
„C oko lw iek  czynicie, z se rca  w y k o n u jc ie  ja k  d la  P a n a , a n ie  d la  ludzi, św ia ­
dom i, że od P a n a  o trzym acie  dziedz ictw o w iek u is te  jak o  z ap ła tę” (K ol 3,23n).

W  św ie tle  C h rystu sow ego  k rzy ża  i zm artw y ch w s tan ia  p ra c a  lu d zk a  u zy ­
sk u je  iswój w y m ia r  eschato log iczny  i zbaw czy. ‘Z nosząc t r u d  p ra c y  w  z je d ­
n oczen iu  z C h ry stu sem  u k rzy żo w an y m  za nas, człow iek „w sp ó łp racu je  w  pe­
w ien  sposób z S ynem  B ożym  w  od k u p ien iu  ludzkości. O kazu je  s ię  p ra w d z i­
w y m  u czn iem  C h ry stu sa , k ied y  n a  każd y  dzień  b ie rze  k rzy ż  działalności, do 
k tó re j zo s ta ł p o w o łan y ” (n. 27). W  te jże  sa m e j p ra c y  dzięk i św ia tłu , jak ie  
p a d a  n a  n as z C h rystu sow ego  z m artw y ch w s tan ia , z n a jd u je m y  w  p ra c y  zaw ­
sze p rz e b ły sk  „now ego życia, now ego dob ra , ja k b y  zapow iedź now ego n ieb a  
i now ej z iem i” (n. 27). C h rześc ijan in , k tó ry  w słu ch u je  isię w  słow o Boga 
żyw ego, łącząc  p ra c ę  z m o d litw ą , p o w in ien  zdaw ać  sobie sp raw ę  z tego, że 
jego  p ra c a  m a znaczen ie  n ie  ty lk o  d la  p o s tęp u  ziem skiego, a le  tak że  dla 
w zro s tu  K ró le s tw a  Bożego.

P ouczen ie  p ap ie sk ie  o  duchow ości p ra c y  n ie  je s t ty lk o  pobożnościow ym  
d o d a tk iem  do  ro zw ażań  o p ra c y  lu d zk ie j, a le  s tan o w i je j fu n d a m e n t i u w ie ń ­
czenie .

5. N ow e w  encyklice

N a p ew n o  en c y k lik a  J a n a  P a w ł a  I I  n ie  je s t ty lk o  podsum ow aniem  
i u p o rząd k o w an iem  do tychczasow ego  n au czan ia  kościelnego  o p racy , z a w a r­
teg o  w  d o k u m en tach  p a p ie sk ic h  i w  n au ce  soborow ej. W praw dzie  pap ież  
w ie lo k ro tn ie  odw ołu je  się do n a u k i iswoich p o p rzed n ik ó w  i  do S oboru  W a­
ty k ań sk ieg o  II, a le  rów nocześn ie  isnuje i ro z w ija  w ła sn e  m yśli i pog lądy  
w ypow iedziane  p rz y  ro zm aity ch  okazjach , a  szczególnie w  sw oich dw óch 
p ie rw szy ch  en cy k lik ach .

Z w róciliśm y  ju ż  u w ag ę , że p ap ież  p o d k re ś la ją c  godność lu d zk ie j p racy  
ro zw ija  i d rąży  w  g łą b  p o d staw o w ą  m yśl sw ojego p o n ty f ik a tu  o godności 
i p ra w a c h  cz łow ieka  i c h rze śc ijan in a . N aw et w ted y , gdy  w y k o rz y s tu je  do­
tychczasow e n au czan ie  koście lne , w y raża  je  n a  sw ó j sposób; czyni to  w  no­
w ym  aspekcie , w ła śn ie  godności cz łow ieka jak o  n ad rz ę d n e j i n acze lne j w a r ­
to śc i całego  św ia ta  stw orzonego.

W ty m  k on tekśc ie , now ym  je s t spo jrzen ie  n a  p ra c ę  z p u n k tu  w idzen ia  
p ry m a tu  osoby n ad  rzeczam i. M ożna się  tu  d o p a trzeć  k o n ty n u a c ji b ard zo  
o sob istych  ro zw ażań  K a ro la  W o j t y ł y ,  zam ieszczonych  w  t ru d n e j  ro z p ra ­
w ie  ak ad em ick ie j p t. O soba i czyn .

Z tego  sw o is tego  p e rso n a liz m u  w y n ik a  n o w e sp o jrzen ie  n a  w arto śc io ­
w an ie  i ocenę sy s tem ó w  ekonom izm u  społecznego, K apitalizm u, m ark sizm u  
i m a te ria lizm u . J e s t  to  sp o jrzen ie  św ieże i n a  pew no  now e, a za razem  za ­
sk ak u jące . Z ask a k u je  b o w iem  czy te ln ik a  sw o ją  p ro s to tą  i p rze jrzy sto śc ią  
a rg u m e n ta c ji, n iem alże  k ry s ta liczn ą .

T a k  w ięc, np . u k azan ie  n ie s łu sznośc i i za razem  podstaw ow ego  b łęd u  
w  p rz e c iw s ta w ia n iu  p ra c y  k a p ita ło w i — je s t k la sy czn y m  p rz y k ła d e m  te j 
um ie ję tn o śc i zas to so w an ia  zasad y  p ry m a tu  osoby n a d  rzeczam i. P rzek o n y ­
w a ją c e j sile  i p rze jrzy s to śc i te j  a rg u m e n ta c ji n ie  sposób się oprzeć. P ra w i­
d łow o ro z u m ia n y  s to su n e k  p rzy czy n y  sp raw cze j (osoba) do  n a rz ę d n e j (ka­
p ita ł) u k a z u je  n ik ło ść  p o d staw y , n a  k tó re j o p arto  tezę  o konieczności a n ta ­
gonizm u p ra c y  i k a p ita łu  —  w  rezu lta c ie  zaś o kon ieczności w a lk i k lasow ej.

Id ea  so lidaryzm u  społecznego  i so lidarnośc i — chociaż sam a w  sob ie  n ie  
je s t n o w a —  zo sta ła  bow iem  ju ż  sfo rm u ło w an a  w  d aw n ie jszy ch  en cy k lik ach  
spo łecznych  —  to  je d n a k  w  d o k u m en c ie  J a n a  P a w ł a  II  u zy sk u je  now e,
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poszerzone znaczen ie  i zastosow an ie . W  zw iązk u  z ro zszerzen iem  tre śc i d aw ­
ne j „k w estii sp o łeczn e j” , zac ieśn ione j do k o n f lik tu  k lasow ego  g łów nie  w  k r a ­
jach  uprzem ysłow ionych , en c y k lik a  p ap ie sk a  odnosi i  s to su je  zasad ę  so lid a r­
ności do re a liz a c ji sp raw ied liw o śc i ispołecznej w  różnych  w a ru n k a c h  i czę­
ściach  św ia ta  o raz  do p o w sta ją c y c h  dop iero  i ro d zący ch  s ię  n a  naszych  
oczach „now ych  fro n tó w ”. Szczególnie u d e rz a  t a  now ość zasto sow an ia  idei 
so lidarnośc i d o  sy tu a c ji w  n aszy m  k ra ju , gdzie  n a  p ew n o  n ie  chodzi o w a l­
k ę  k la s  społecznych , a le  zu p e łn ie  o now e re a l ia  ispołeczne, k tó re  za is tn ia ły  
w  n aszy m  „b ezk lasow ym ” społeczeństw ie.

B ezp recedensow e —  ja k  się w y d a je  —  je s t  um ieszczenie  w  encyk lice  
o p racy  ro zw ażań  ty p u  ascetycznego , zam ieszczonych  w  o s ta tn ie j części do­
k u m en tu . D uchow ość p ra c y  lu d zk ie j je s t w  ency k lice  ściśle p o w iązan a  n ie  
ty lk o  z n a u k ą  soborow ą, z k tó re j  p ap ież  w  te j  części n a jw ięc e j k o rzy s ta , a le 
z n am io n u je  now e pode jśc ie  w  n a u k a c h  teo log icznych  w  ogóle. T eologia 
obecnie n ie  zac ie śn ia  się  do śc is ły ch  ro zg ran iczeń  fo rm aln y ch , lecz sięga 
odw ażn ie  do zasto sow ań  p ra k ty c z n y c h  w  życiu  ch rześc ijań sk im . N a pew no  
to , co pow ied z ian o  w  encyk lice , n ie  w y cze rp u je  ca łe j teo log ii duchow ości 
p racy , a le  n iew ą tp liw ie  u k a z u je  je j n ie k tó re  w ażn ie jsze  e lem en ty  i k ie ru n k i 
b ad an ia . O tw ie ra  te ż  now e ho ry zo n ty  m etodologiczne 3.

T a k  w ięc  w o lno  je s t p rzypuszczać , że n o w a en cy k lik a , pośw ięcona pracy , 
s tanow ić  b ędz ie  jed n o  z n a jw ażn ie jszy ch  w y d a rz e ń  i osiągn ięć p ierw szego  
trz ech lec ia  p o n ty f ik a tu  J a n a  (Paw ła II.

ks. Eugeniusz W eron SA C , Ołtarzem

* II. R O D Z IN A  ZA CZY N EM  N O W E J LU D Z K O ŚC I 

R efleksje nad Synodem  B iskupów  1980 r.

1. Okoliczności zw ołania synodu

S ynod  B isk u p ó w  1980 r., pośw ięcony  „zadan iom  ro d z in y  ch rze śc ijań sk ie j 
w e w sp ó łczesn y m  św iecie”, b y ł  p ią ty m  z k o le i zg rom adzen iem  zw ycza jnym  
od czasu  u s ta n o w ie n ia  go p rzez  P a w ł a  VI, w  ro k u  1965 *. D oszedł do 
sk u tk u , w  p ew n y m  sen s ie  n a  m ocy d ecy z ji trz e c h  'ko le jnych  pap ieży : 
P a w ł a  VI ,  J a n a  P a w ł a  I oraz J a n a  P a w ł a  II. P ie rw szy  bo­
w iem , P a w e ł  VI, p o tra k to w a ł b a rd z o  p ow ażn ie  sondaże  op in ii i suges tie , 
ja k ie  n a p ły n ę ły  ze s tro n y  ep isk o p a tó w  całego św ia ta , b y  z a ją ć  s ię  n a  sy ­
nodzie  p ro b lem am i m a łżeń s tw a  i rodz iny . J a n  P a w e ł  I  zdecydow ał, że 
będzie  to  syn o d  n a jb liż szy . J a n  ‘P a w e ł  II  tę  decyzję  p o d trz y m a ł i w  lis to ­
pad z ie  1978 r .  o k re ś lił te m a t synodu , k tó ry  o s ta teczn ie  b rzm ia ł: De m u n e r i­
bus fa m ilia e  C hristianae in  m u n d o  hodierno . ■

3 P o r. D. T  e 11 a  m a  n  z i, Missione della  Chiesa  e sp ir i tu a li tà  d e l  la- 
voro,  O sse rv a to re  R om ano  z 21 p a ź d z ie rn ik a  Д981 r .

1 P a w e ł  V I p o w o ła ł in s ty tu c ję  synodu  w  m o tu  p ro p rio  Aposto l ica  sol­
licitudo,  z dn . 15 I X 1965 r. S ynod  b isk u p ó w  p o w o łany  p rzez  pap ieża , jak o  
n a rzęd z ie  w y k o n y w a n ia  k o leg ia ln e j w ładzy , n ie  ro z s trzy g a  sp ra w  d o k try n a l­
nych  an i n ie  w y d a je  sądów  o rzek a jący ch  o słuszności lu b  b łęd z ie  jak iegoś 
zag ad n ien ia . B azu jąc  jed y n ie  n a  zn an y ch  i obow iązu jących  w  K oście le  z a sa ­
dach  w iary , p o w in ien  n aśw ie tlić  ok reś lony  p ro b lem  w  ce lu  u zy sk an ia  m ożli­
w ie n a jlep szy ch  ro zw iązań  n a  m ia rę  a k tu a ln y c h  p o trzeb  i z a d a ń  K ościoła.



T em at ten , ok reś lony  n a  p o d staw ie  w niosków , jak ie  n ap ły n ę ły  do se­
k re ta r ia tu  gen era ln eg o  syn o d u  od w ie lu  b isk u p ó w  i k o n fe ren c ji e p isk o p a ­
tów , leży  — w ed ług  op in ii sam ego  pap ieża  J a n a  P a w ł a  II, w y rażone j 
w  h o m ilii w yg łoszonej podczas M szy św . n a  rozpoczęcie  s y n o d u 2 —  n a  p rz e ­
d łu żen iu  ses ji z ro k u  1974, pośw ięcone j ew an g elizac ji, o raz  ses ji z r. 1977, 
k tó ra  za jm o w a ła  się zag ad n ien iem  ka tech izac ji. J e ś li dodam y, że ju ż  w  ro ­
k u  1967, podczas p ie rw sze j ses ji synodu, obok re fo rm y  p ra w a  kanon icznego  
i obok p ro b lem ó w  ate izm u , re fo rm y  sem in arió w  i li tu rg ii om aw iano  tak że  
złożone zag ad n ien ia  m a łżeń stw  m ieszanych , k tó re  pow ró c iły  tak że  w  czasie 
o b rad  synodu  1980 r., n a su w a  się spostrzeżen ie , że sp ra w y  zw iązane  z m a ł­
żeń stw em  i ro d z in ą  s tan o w ią  u s taw iczn ą  tro sk ę  K ościo ła  n auczającego . Jest 
to  z ad an ie  całego K ościo ła , iskoro w  rodzin ie  o b jaw ił się Bóg przez  sw ego 
S yna. T ak a  m y ś l p rzy św ieca ła  zw łaszcza J a n o w i  P a w h o w i  II, skoro 
p isa ł w  liście sk ie ro w an y m  do w szy stk ich  członków  K ościoła, n a  rzecz za ­
an g ażo w an ia  się w  p ra c e  synodu : „T rzeba, b y  cały  K ościół b y ł n ie jak o  obec­
ny  n a  synodzie: obecny zw łaszcza m o d litw ą  i o fia rą” 3.
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2. U dzia ł św ieck ich  w  synodzie

R odzina  w y su w a  się  n a  czoło ew an g e lizacy jn e j i k a tec h e ty czn e j posługi 
K ościoła, a z a razem  s tan o w i ow ocujące źródło  d la  jego sam iourzeczyw istn ia- 
n ia  s i ę 4. T ak  u s ta w ia ł in te re su ją c ą  n a s  p ro b le m a ty k ę  ju ż  w cześn ie j I I  Sobór 
W aty k ań sk i. T a k ą  d rog ą  poszed ł w  iswych ro zw ażan iach  rów nież  p a s te rsk i 
S ynod  B iskupów  z ro k u  1980, k tó ry  by ł z a razem  synodem  obecności k sięży  
zak o n n ik ó w  i zakonn ic  oraz św ieck ich . Do szczególnych d a ró w  ła sk i tych  
o s ta tn ich  odw ołano się w  p rzek o n an iu , że ży jąc  w ed le  „udzie lonej im  ła sk i” 
r e a liz u ją  św ieccy sw o ją  drogę doskonałośc i w  oparc iu  o ew angeliczne  w ło- 
d a rs tw o  o trzy m an y m i od B oga d a ra m i p rz e k a z y w a n ia  życia  oraz re a liz o ­
w a n ia  ca ło k sz ta łtu  p o w o łan ia  do m a łżeń stw a  i rodz iny ; jak o  ta c y  n a jlep ie j 
ro zu m ie ją  w ła sn ą  d ro g ę  i dośw iadczen ia  zako rzen ione  w  św iętośc i s a k ra ­
m en tu  m ałżeń stw a . W  p rak ty ce , „św iadectw o... obecności św ieck ich” 5 na  
synodzie, k tó reg o  te m a te m  b y ła  ro d z in a  ch rze śc ijań sk a  ze sw ym i zadan iam i; 
w yda ło  rze te ln y  owoc. Św ieccy  au d y to rzy  uczestn iczy li w e  w szystk ich  se­
s ja ch  isynodu, b ra l i  udzra ł w  p ra c a c h  g ru p  językow ych . P oprzez sk ład an e  ich 
u s ta m i św iad ec tw a  n a  au li sy n o d a ln e j dochodziło  do g łosu  „żarliw e p ra g ­
n ien ie  życia  i św ię tośc i, k tó re  n ie u s ta n n ie  p u lsu je  w  se rcu  K ościo ła” i u ja w ­
n ia  się w  k ażd e j ch rze śc ijań sk ie j rodzin ie  w ie rn e j, „odw iecznem u p rzy m ierzu  
z B ogiem  m iło śc i” 6. K u lm in a c y jn y m  n ie ja k o  m o m en tem  obecności św ieck ich  
n a  synodzie  b y ł sy n o d a ln y  dzień  rodzin .

W w y pow iedz iach  św ieck ich , z eb ran i n a  synodzie b isk u p i s łu ch a li — jak  
m ów i J a n  P a w e ł  I I  — „au te n ty czn y ch  p o em ató w  m iłości i pośw ięcen ia  
się, k tó ry c h  poszczególne rozdzia ły  poznam y osta teczn ie  w  K ró les tw ie  Bo­
żym ” 7.

2 H om ilia  Jana  P aw ła  II , w yg ło szona  podczas M szy  św . na  rozpoczęcie  
synodu , Życie i M yśl 31(19'81) z. 3, 26.

3 L is t Jana  P aw ła  I I  do w s zy s tk ic h  b isku p ó w , ka p ła n ó w  i w ie rn y c h  K o ś­
cioła, tam że , 4n.

4 T am że .
5 P o r. H om ilia  w yg ło szona  podczas M szy  św . na  rozpoczęcie  synodu , ta m ­

że, 27.
6 P or. J a n  P a w e ł  II,  C zło w iek  n ie  m a  in n e j drogi do c z ło w ieczeń stw a  

ja k  ty lk o  p rze z  ro dzinę . H o m ilia  d la  rodzin , z  dn . 12 X 1980, ta m że , 138.
1 J a n  P a w e ł  II,  T rzeb a  odnow ić  za u fa n ie  do’ ro d z in  chrześc ija ń sk ich . 

P rzem . w  czasie a u d ien c ji sp ec ja ln e j, z  dn . 12 X  1980, ta m że , 139.
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3. Jak synod  w idzi praw dę o rodzinie?

P a p ie ż ., J  a  n  P a w e l  I I  p rzem aw ia jąc  w  d n iu  22.XII.1980 r. do K o­
leg ium  K a rd y n a łó w 8 pow iedz ia ł w  n a w ią z a n iu  do odby tego  w  je s ien i syno­
du, że b isk u p i p o d ję li szereg  p rob lem ów , do k tó ry c h  podeszli z rea lizm em  
i o jcow ską tro sk ą . W śród n ic h  zn a laz ły  się zasad y  e ty k i m a łżeńsk ie j, leżące 
u p o d s taw  in s ty tu c ji m a łżeń stw a  i rodziny , a za razem  p rzeszkody  u tru d n ia ­
jące  re a liz a c ję  ty c h  zasad . S tąd  synod  in te re so w a ł się chęcią  m ożliw ie  n a j­
lepszego o d czy tan ia  zam y słu  B oga w zg lędem  rodziny , a  za razem  z a ją ł się 
ogólną d z ia ła ln o śc ią  d u szp as te rsk ą , k tó rą  po w in n a  ch a rak te ry zo w ać  p o staw a  
C h ry stu sa , n acech o w an a  m iło śc ią  w obec w szystk ich , a tak że  m iłosierdziem  
w  s to su n k u  do lu d zk ich  osób, ży jący ch  w  m ałżeń stw ie  i rodzin ie , o b fitu ją ­
cej w spó łcześn ie  w  szereg  n ie raz  bardzo  n a b rz m ia ły c h  p roblem ów .

a) A s p e k t y  n e g a t y w n e

R odzina  p rzeżyw a w spó łcześn ie  b a rd zo  o stry  k ry zy s  p o d  w ie lom a w zglę­
dam i. D a ją  tem u  w y raz  liczne w ypow iedzi cz łonków  synodu , n aw iązu jący ch  
w  sw ych  w y s tąp ien iach  do  w stęp n e j re la c ji k a rd y n a ła  J . R a t z i n g e r a 9 
i o rędzie S y nodu  B isk u p ó w  do rod z in  c h rze śc ijań sk ich  w spółczesnego  św ia ­
t a 10 o raz  w ypow iedzi pap ieża  J a n a  P a w ł a  II, zw łaszcza  n a  rozpoczęcie 
i n a  zakończen ie  synodu.

R odzina  p rzeżyw a a k tu a ln ie  sw oje tru d n o śc i n a  w szy stk ich  k o n ty n e n ­
ta c h  św ia ta . N ie je s t od n ich  w o ln a  ta k ż e  w  Polsce. P o d o b n ie  ja k  gdzie 
indz ie j, ta k  i u  n as p ro b lem em  są  z d rad y  m ałżeńsk ie  i rozw ody, s to su n k i 
p rzed m ałżeń sk ie  i zan ied b y w an ie  pow innośc i w ychow aw czej.u . W  „p raw ie  
n a tu r y ”, ży je  ju ż  w ie le  ro d z in  w  A m eryce  Ł ac iń sk ie j, gdzie, ja k  m ów ił 
bp  A lb e rto  L u n a  T o b  a r ,  zw ięk sza  się c iąg le  liczba ro d z in  p o p ad a jący ch  
w  n iew ied zę  i nędzę. D o sta ją  się one pod  w p ły w  la ick iego  oddzia ływ an ia , 
zw iększa  się liczba zw iązków  cy w iln y ch  i ro z w o d ó w 12. S w oje  tru d n o śc i 
p rzeży w a ją  rod z in y  n iem alże  w e w szy stk ich  k ra ja c h  św ia ta . J e s t  to  w spó ł­
cześnie k ry zy s b o da jże  n a jo s trze jszy  i b ez  p reced en su . T ak  o k reś la  go J a n  
P a w e ł  II, k tó ry  w idzi jego p rzyczynę w  n a w a rs tw ie n iu  się „rozm aitych  
m en ta ln o śc i i teo rii, n eg u jąc y ch  w  im ię  d o m n iem an e j au to n o m ii człow ieka 
p o w ierzoną  m u  w  p ie rw o tn y m  zam yśle  sam ego B oga S tw o rzy c ie la  m isję  
p rzek azy w an ia  życia  (por. R dz 1,28)” 13.

L ekcew aży  się w spółcześn ie  p raw o  Boże, k tó re  „n ie  n iszczy  człow ieka, 
lecz go w y n o si i w zyw a do n ad zw y cza jn e j w spó łp racy  z B og iem  w  m isji 
i rad o śc i odpow iedzia lnego  o jco s tw a  i m ac ie rzy ń s tw a”. T ym czasem  w spó ł­
czesną m en ta ln o ść  cechu je  bard zo  często p o g a rd a  d la  na jw y ższy ch  w arto śc i 
życia; leg a lizu je  się n a w e t u n ice s tw ian ie  lu d zk ie j is to ty  w  łon ie  m a tk i. Ro­
dzin ie  zag raża  ro zp ad  jedności, k tó ra  je s t je d y n ą  g w a ra n c ją  pe łnego  w y­
ch o w an ia  dziec i i m łodzieży. D ew a lu u je  się ja s n ą  i czystą  m iłość w  im ię 
n iepoham ow anego  hedon izm u i fo lgow an ia  n am ię tn o śc io m  ta k ż e  przez p o r­
no g ra f ię  u .

W śród liczn y ch  tru d n o śc i ro d z in ę  w spó łczesną  d o ty k a  ta k ż e  k ry z y s  t r a ­
dy cy jn e j k u ltu ry , s to ją c e j w  sp rzeczności z m en ta ln o śc ią  te ch n iczn ą  i czysto

8 P o r. R o k  d zia ła lności S to lic y  A post., O sse rv a to re  R om ano, w yd. po lsk ie , 
(1981) n r  1,7.

9 P o r. Ż ycie i M yśl 31(1981) z. 3.29--110.
10 P o r. ta m że , 124—129.
11 P o r. W y p o w ie d ź  kard . F ranc iszka  M acharskiego , ta m że , 55.
12 Tam że.
13 R o k  d zia ła lności S to lic y  A p o s to lsk ie j,  O sse rv a to re  R om ano, w yd. po l­

skie, (1981) n r  1,7.
14 P o r. tam że.
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ra c jo n a ln ą . M enta lność  t a  jak o ś  ła tw o  godzi się z p o lian d rią , a  zw łaszcza 
po ligam ią , m im o iż u d e rza  to  w p ro s t w  m ałżeństw o  m onogam iczne, jedyn ie  
zgodne z lu d zk im  p o w o łan iem  i godnością  człow ieka. N ie do rzadkośc i n a ­
leżą też  m a łżeń stw a  ad e x p e r im e n tu m , czyli p rzec iw ne  sak ram en to w i i lu d z ­
k ie j godności zw iązk i sw obodne i zm ienne. R ozw ija jąca  się cyw ilizac ja , nie 
licząc się z lu d zk ą  n a tu rą , za leca  an tykoncepc ję , ste ry lizac ję , sztuczne po ro ­
n ien ia . W z ra s ta ją c a  liczba  rozw odów  w sk azu je  p o nad to , iż z ach w ian a  zo­
s ta ła  tra d y c y jn a  s tab iln o ść  m a łż e ń s tw  o p a r ta  n a  n ie rozerw alnośc i. P o w sta ją  
..now e” ty p y  „m ałżeń stw ”, sk ła d a ją c y c h  się n a jczęśc ie j ty lk o  z jednego  ro - 
d z ic ie la  i jednego  lu b  k ilk o rg a  dziec i. R odzice ty c h  dzieci po za w a rty m  m a ł­
żeństw ie  a lb o  s ię  rozeszli, a lbo  też  n ig d y  m a łżeń stw em  n ie  by li. F a łszyw y 
in d y w id u a lizm  i p ę d  do w yg o d n ic tw a  s taw ia  się n a  m ie jscu  idea lizm u  oraz 
po trzeby  ko n ieczn y ch  pośw ięceń  n a  rzecz d ru g ic h  w  im ię  n a jw ięk szy ch  p rz y ­
k azań : m iłości B oga i b liźn ieg o  1B.

R ozw ija jące  się w  w ie lu  m ie jsc a c h  św ia ta  różne  ideologie, ja k  m a te r ia ­
lizm  p ra k ty c z n y , k tó ry  d ąży  do lud zk ieg o  p o stęp u  w  o d e rw an iu  od tr a d y ­
c ji lub  z je j pom in ięc iem , la n s u ją  p o n ad to  p og ląd , że ro d z in a  je s t  jedyn ie  
tra d y c y jn y m  n arzęd z iem  uc isk u  cz łow ieka  p rzez  człow ieka: m ęża p rzez  żonę, 
dzieci p rzez  rodz iców  itp . Bez znaczen ia  s ą  — g ło szą  d a le j n ie k tó re  ideolo­
gie — rod z in n e  cnoty , ja k  w iern o ść , posłuszeństw o , czystość. W edług  ty ch  
pog lądów  cnoty  te  s tan o w ią  e lem en ty  re p re s ji  p rzec iw n e j w o lności oraz tem u  
w szy stk iem u , co pozw ala ło b y  czyn ić  cz łow iekow i w szystko , co się je m u  po ­
doba, w  m yśl zasady : „ je s tem  p a n e m  w łasn eg o  życia”. A  w ięc  n ie  m ogą 
m n ie  k ręp o w ać  ż ad n e  zasad y  etyczne. N ie m a ją  ra c j i  b y tu  m a łżeń stw a  o k re ­
ślane  p rzez  re lig ię , a  n aw e t p rzez  e ty k ę  n a tu ra ln ą .

R elig ia  i K ościół k a to lic k i b ro n ią  m a łżeń stw a  i rodziny , podczas gdy 
n ie k tó re  w spó łczesne  p rą d y  ch cą  te  in s ty tu c je  o ba lić  po to , by  — ja k  u w a ­
ż a ją  — w yzw olić  cz łow ieka  od jego  w ła sn e j a lienac ji.

b ) A s p e k t y  p o z y t y w n e

N a szczęście now e, w spó łczesne  po g ląd y  w sp ie ra ją c e  fa łszyw y  in d y w i­
d u a lizm  n ie  w y c z e rp u ją  ca ło śc i dążeń  i w y siłk ó w  zm ie rza jący ch  do p rzeo ­
b ra ż e n ia  i odnow y rodz iny . N ie u leg ły  zan ikow i do tychczasow e fo rm y  i p rz e ­
k o n a n ia  w ie lu  ludzi, k ry ty c z n ie  m yślących  o  ro li m a łżeń stw a  i rodziny . 
Is tn ie je  choćby c iąg le  żyw y  i u m acn ia jący  -się p e rso n a liz m  ch rześc ijań sk i, 
k tó ry  u w y d a tn ia  godność lu d zk ą , każdego  człow ieka. W św ie tle  tego  p e rso ­
n a lizm u  lu d zk a  jed n o s tk a , k tó ra  z a w a rła  m ałżeń stw o  i zaak cep to w a ła  obok 
sieb ie  to w arzy sza , z k tó ry m  chce trw a ć  p rzez  ca łe  życie, w cale  n ie  m usi 
rezygnow ać  z sieb ie  i p rzek re ś lić  sw o ją  w olność. W olność bow iem  n ie  p o le ­
ga  n a  czy n ien iu  w szystk iego , co się kom uś podoba. P ra k ty k u ją c  sw o ją  w o l­
ność, k ażd y  m usi uw zg lędn ić  sw e otoczenie oraz k o n te k s t życia . P ośw ięcen ie  
się n a  rzecz d ru g ic h  je s t z a razem  d ro g ą  do szczęścia osobistego. W ielu  m a ł­
żonków  p rzeżyw a w ie lk ą  i n a p ra w d ę  osobow ą m iłość dzięk i tem u , iż w za­
jem n ie  się sobie oddali. P o tw ie rd z iły  to  m. in. re la c je  św ieck ich  p a r  m a ł­
żeńsk ich , k tó re  w y p o w iad a ły  się n a  te m a t sposobu p rzeży w an ia  w łasnego  
m a łżeństw a , opa rteg o  o C h ry stu so w y  S ak ram en t.

C h ry stu s  s tan o w i rzeczy w is tą  pom oc i oparc ie  d la  m a łżeń stw  i rodzin , 
k tó re  uczy n iły  Go sw oim  cen tru m . S to i C h ry stu s  n a  s tra ż y  m iłości, k tó rą  
z aak cep to w a ł w  czasie , gdy  ob lub ieńcy  ślu b o w ali sobie p rz y  o łta rzu . Je s t 
C h ry s tu s  p a r tn e re m  i w sp ó łtw ó rcą  ty c h  d a ró w  d la  ty c h  m ałżonków , k tó rzy  
w  rodzin ie  p ro szą  Go o łaskę , z N im  o m aw ia ją  sw oje  p rob lem y , n a  N im  
b u d u ją  sw oje rod z in n e  ognisko.

15 P or. R elac ja  w s tę p n a  ka rd . J . R a tzingera , Ż ycie i M yśl 31(1981) z. 3, 
29nn.
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N ie będzie  C h ry s tu sa  tam , gdzie  u w aża  się np., że m iłość m ężczyzny 
i k o b ie ty  są  sp ra w ą  p ry w a tn ą , św iecką , czysto  b io log iczną; gdzie  n ie  zrozu ­
m ie się, że z ad an iem  c h rze śc ijań sk ie j ro d z in y  jes t o b rona  i tro sk a  o pod­
staw ow e w arto śc i e tyczne i re lig ijn e , że po  p ro s tu  chodzi o ob ronę i z a ­
chow an ie  cz łow ieka ; człow ieka, k tó ry  zosta ł d an y  d ru g ie j s tro n ie  ja k o  w sp ó ł­
m ałżonek , a  tak że  tego , k tó ry  przez posługę w spó łm ałżonków  zosta je  po ­
w o łany  do w łasn eg o  sposobu życia  i re a liz ac ji celu.

P łodność  je s t rzeczą św ię tą  i n ik t  n ie  m a p ra w a  sam ow oln ie  decydo­
w ać, k tó re  z poczętych  dzieci m oże zostać w śród  żyw ych  jak o  ch c ian e  lub 
jak o  n iech c ian e  opuścić  ich szeregi. Z rodzenie  i w ychow an ie  dziecka  jest 
w y p e łn ian iem  zad an ia , poszerza jącego  sens życia  tak że  rodziców  i ro z ja śn ia ­
jącego ich d rog i życiow e, k tó re  w ca le  n ie  m u szą  po legać n a  ła tw iźn ie . T akże 
do m a łżo n k ó w  i rodziców , k tó ry c h  m iłość z n a tu ry  rzeczy jes t n ierozłączn ie  
zw iązan a  z m iło śc ią  Boga, odnoszą się słow a C h ry stu sa : „U czcie się  ode 
m nie, że je s tem  c ich y  i pokornego  serca . Ja rzm o  m oje je s t s łodk ie , a  b rz e ­
m ię le k k ie ”.

S łodyczy tego  ja rzm a  n ie  odczuje się, z rzu ca jąc  go  d la  k o rz y s ta n ia  z w y ­
gód św ia ta , przez zan ied b y w an ie  obow iązku  stan u , z k tó ry m  ściśle się  w iąże 
p e łn a  m iłość osobow a, u p rzy w ile jo w an a , b o  u p ra w n io n a  do  p rzek azy w an ia  
życia. T ym czasem  n ie  ty lk o  n ie  p am ię ta  się o obow iązkach  s tan u , spoczy­
w a jący ch  w  jed n ak o w e j m ierze  n a  m ężczyźnie i n a  kob iec ie , k tó rzy  w chodzą 
w  zw iązek  m a łżeńsk i, a le  ho łd u je  s ię  n iek ied y  ten d en c jo m , k tó re  t r a k tu ją  
m ężczyznę „ jako  czy s tą  in d y w id u a ln o ść” i zap rzecza ją  obow iązkom  w y n ik a ­
jącym  z p łodności. To p ro w ad z i z ko le i n ie raz  do k o n flik tu  odm iennych  płci. 
N ic w ięc dziw nego, że w  czasie osta tn iego  S ynodu  B iskupów  podniesiono  
p ro b lem  m ie jsca  należnego  kob iec ie  w  społeczności m a łżeń stw a  i rodziny . 
Z d an iem  k a rd y n a ła  R a t z i n g e r a  na leży  dow artośc iow ać ro lę  kob ie ty , 
k tó rą  P ism o  Ś w ięte  sław i jak o  m a tk ę  w szy s tk ich  ż y ją c y c h w. W  rzeczyw i­
stości św ia ta , skażonego grzechem  p ie rw o ro d n y m , k o b ie ta  je s t co p ra w d a  
p o d d an a  w ładzy  m ężczyzny. S tw ó rca  jed n ak że  od p o czą tk u  chcia ł, aiby b y ła  
„pom ocą p o d o b n ą”, a n aw e t ró w n ą  m ężczyźnie. C h ry stu s  u czyn ił obydw oje 
rów nym i, a  n a w e t jednością . D w oje w  jed n y m  ciele p rzy ró w n a ł do zało­
żonego przez sieb ie  K ościoła.

4. W ierność  zam ysłow i B oga w obec rod z in y

P ro b lem  ta k  p o ję te j w ie rnośc i s tanow i zasadn iczy  ry s  w n ik liw y ch  a n a ­
liz o jców  synodu  i k o n su lta c ji w szy stk ich  jego uczestn ików . M ałżonkow ie 
p a r ty c y p u ją  w  n a jw y ższy ch  p rzy m io tach  B oga, w  jego  m iłości i w  jego 
życiu. P rzez  ic h  p o śred n ic tw o  życie, pochodzące od Boga, s ta je  się u dz ia łem  
w ciąż now ych  pokoleń . Boża m iłość u m acn ia  ła sk ę  S a k ra m e n tu  M ałżeństw a. 
T ylko  ona  m oże okazać się s iln ie jsza  od w szelk ich  p rzec iw nośc i i k ryzysów , 
p rzez  jak ie  n ie raz  rodz iny  przechodzą . M ałżeństw o  je s t p rzecież  w spó lno tą  
życia i m iło ś c i17. M ałżeństw o  op ie ra  się n a  m iło śc i jako  n a  cnocie  n a jb a r ­
dziej p o dstaw ow ej. M iłość m ężczyzny i k o b ie ty , k tó rz y  sk ła d a ją  z sieb ie  so­
b ie  w za jem n ie  d a r  i te n  d a r  p rz y jm u ją  ra z e m  z C h ry stu sem , k tó ry  się do 
n iego  d la  obydw u s tro n  do łącza , je s t w  n a szy m  k a to lick im  i re lig ijn y m  ro ­
zu m ien iu  czym ś św iętym . O na leży u podłoża fo rm y  życia , k tó r ą  n azyw am y  
stan em  m ałżeń sk im . J e s t to  fo rm a  trw a ła , a  w ięc bez rozw odów . J e s t to  
także  fo rm a  życia odpow iedzia lnego  za  siebie, za  iswego w spó łm ałżonka, za 
sw oje w szy stk ie  dzieci od chw ili ich  poczęcia  oraz za w sze lk ie  w ie lk ie  i m a­
łe  sp raw y  społeczne — św ieck ie  i re lig ijn e .

10 P o j.  R odzina  w  d z is ie js zy m  św iecie , O sse rv a to re  R om ano  (1981) n r  9,1.
17 P o r. J a n  P a w e ł  II, M odlitw a  w  in te n c ji V I  S y n o d u  B isku p ó w , 

O sse rv a to re  R om ano (1980) n r  7,3.
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M ałżeństw o je s t s tanem , ale je s t też in s ty tu c ją . Ja k o  ta k ie  w chodzi w  za­
kres po rząd k u  pub licznego  i w y k racza  poza p ry w a tn y  zak res  dotyczący  s a ­
m ych  m ałżonków . M ałżeństw o  i ro d z in a  są  n a jb a rd z ie j p o dstaw ow ym i w sp ó l­
n o tam i tego p o rząd k u  pub licznego . Ja k o  n a jb a rd z ie j p o dstaw ow e w spólnoty , 
m ałżeń stw o  i ro d z in a  s to ją  n aw e t p rzed  p o rząd k iem  pub licznym ; są  od niega 
w ażniejsze. W szelkie  inne  społeczności m ą ją  obow iązek  szanow ać p ra w a  m a ł­
żeń stw a  i rodz iny  oraz ich  w e w n ę trz n ą  ta jem n icę

Ja k o  dzieło B oga S tw orzycie la , k tó ry  m ałżeństw o  p o w o ła ł do is tn ien ia  
z ch w ilą  s tw o rzen ia  p ie rw szy ch  rodziców  oraz C h ry stu sa  O dkup iciela , m a ł­
żeństw o  n ie  je s t n a s tęp s tw em  ro zw o ju  żad n e j k u ltu ry  an i w y tw o rem  ja k ie jś  
o k reś lone j epoki, po u p ły w ie  k tó re j jego ro la  b y łab y  skończona, a m a łżeń ­
stw o  jak o  ta k ie  m ogłoby p rze s tać  istn ieć. D ostrzegam y oczyw iście, że m a ł­
żeństw o  p rzy ję ło  sw e  zew n ę trzn e  fo rm y  z ro zm aity ch  k u ltu r . A le to, co s ta ­
now i jego p odstaw ę, jego rdzeń , je s t czym ś w ięcej, an iże li ow ocem  ja k ie jś  
ok reś lone j k u ltu ry . J e s t ono pom iędzy  ochrzczonym i czym ś w  ro d za ju  po­
g łęb ionej in k o rp o rac ji w  M istyczne C iało C h ry stu sa , w  k tó re  człow iek zo­
s ta je  w  sposób p odstaw ow y  w szczepiony  w  m om encie  ch rz tu . N ie ro ze rw a l­
ne  m a łżeń stw o  pom iędzy  jed n y m  m ężczyzną i je d n ą  k o b ie tą  je s t odbiciem  
tego, co nazy w am y  n a jd o sk o n a lszą  m iłością  C h ry s tu sa  do K ościoła, n ie  co­
fa jąceg o  się p rzed  o fia rą  z w łasnego  życia. D ziełem  Bożym , a n ie  k o n sek w en ­
c ją  rozw o ju  i w y tw o rzo n e j k u ltu ry , było  m a łżeń stw o  od początku . R odziny 
ch rześc ijań sk ie  m a ją  d aw ać  w e w łasn y m  k rę g u  k u ltu ro w y m  św iadectw o  za­
m ysłow i B ożem u. B ędzie tak , o ile w szystk ie  e lem en ty  k u ltu ro w e  b ę d ą  oce­
n ian e  w  św ie tle  E w angelii, co z a g w a ra n tu je  im  zgodność „z zam ysłem  Bożym 
co do m a łżeń stw a  i ro d z in y ” 18. M ałżeństw o  sto i n ie jak o  p o n ad  k u ltu rą . C h y ­
ba  ty m  m ożna uzasad n ić  op tym izm  k a rd y n a ła  R a t z i n g e r a ,  k tó ry  kończy 
sw e w p ro w ad zen ie  do ro zw ażań  S ynodu  B isk u p ó w  o p ty m is ty czn y m  s tw ie r­
dzeniem , że m a łżeń stw a  i rodziny  ch rześc ijań sk ie  m ogą zapoczą tkow ać  m o­
ra ln ą  rew o lu c ję  odnow y, k tó ra  m oże p rzyczyn ić  się do zw ycięstw a  n a d  du ­
chem  k o n su m p c ji oraz ożyw ić z n o w ą siłą  odpow iedzia lność za d ru g ich  w o­
bec Boga, jak o  pow szechną n o rm ę  ludzk iego  życia. „T rzeba  w ięc, aby  rodz iny  
k a to lick ie  u św iadom iły  sobie, że w  n aszy m  spo łeczeństw ie, zd e te rm in o w a­
n y m  przez  m a te ria lizm  i hedonizm , m a ją  one być  k sz ta łte m  oraz rea liz ac ją  
now ej ludzkości” 19.

P e rsp e k ty w a  ta  je s t obecn ie  b a rd z ie j a k tu a ln a , n iż  m oże k iedyko lw iek  
do tąd . W  orędziu  sk ie ro w an y m  z okazji synodu  1980 do ro dz in  ch rześc i­
jań sk ich , gdzie m o w a  je s t o ich  obow iązkach  w e w spó łczesnym  św iecie, b i­
sk u p i n p . s tw ie rd za ją : „C oraz b a rd z ie j w z ra s ta  w e  w szy stk ich  zak ą tk ach  
św ia ta  liczba rodzin , p rag n ący ch  żyć św iadom ie w ed łu g  E w angelii, da jąc  
św iadec tw o  ow ocom  D ucha Ś w iętego” 20.

J e s t  odw iecznym  zam ysłem  Boga, aby  „m ężczyźni i k o b ie ty  s ta li się 
w  C h ry s tu s ie  Jezu s ie  u czes tn ik am i życia  i n a tu ry  B oga (por. 1 J  1,3; 
2 P  1,4)... tw o rząc  w  te n  sposób ro d z in ę  B ożą” 21. Z a sp e łn ien ie  teg o  zam y­
słu  ro d z in a  je s t szczególnie odpow iedzia lna , jak o  ubogacona w  sw ym  m a ł­
żeństw ie  przez S y n a  Bożego, narodzonego  z N iew iasty . W osobie C h ry stu sa , 
m ałżonkow ie  w za jem n ie  się u św ięca ją . W  n im  ich  p rzy m ie rze  m iłośc i n a b ie ­
r a  szczególnej m ocy  n ie rozerw alnośc i. Moc ta  p ły n ie  m iędzy  in n y m i także  
z „ ta jem n icy  K rzyża , czego k o n sek w en c ją” je s t po trzeb a  k sz ta łto w a n ia  życia 
w  ro d z in ie  w  o p a rc iu  o ła sk i s a k ra m e n tu  E u c h a ry s tii i s a k ra m e n tu  p o k u -

18 O rędzie  S y n o d u  B isk u p ó w  do rodzin  ch rześc ija ń sk ich  w spó łczesnego  
św ia ta , Zycie i M yśl 31(1981) z. 3,125.

18 R o dzina  w  d z is ie js zy m  św iecie , ta m że , 7.
20 O rędzie S y n o d u  B isk u p ó w  do ro d zin  ch rześc ija ń sk ich  w spółczesnego  

św ia ta , ta m że , 124.
21 T am że.
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t y a2. K o n sek w en c ją  ta je m n ic y  K rzyża , w  k tó re j m ałżonkow ie  się sobie n a ­
w za jem  o d d a ją , je s t obok sak ram en tó w  ta k ż e  m odlitw a. T ak a  duchow ość 
ro d z i się i ro zw ija  w  oparc iu  o d u ch a  w ia ry , a le  też  o głos su m ien ia , k tó re  
k s z ta łtu je  się poprzez  w słu ch iw an ie  się w  głos w iary . W duchu  w ia ry  m a ł­
żeństw o  je s t „ trw a ły m  sak ram en tem , p rzez  k tó ry  m ałżonkow ie o d d a ją  się so­
b ie  n aw za jem  przez  całe życie” 23.

5. K ośció ł w obec rodziny

O bok zam y słu  B oga w obec ro d z in y  d ru g i w ażn y  p ro b lem  ro zw ażan y  na  
synodzie  to  obow iązek  o raz  k sz ta łt  p o s taw y  K ościo ła  w obec rodz in . W m yśl 

życzenia, p rzypom nianego  przez J a n a  P a w ł a  II, w in n a  to  być  p o staw a  
p e łn a  m iłości oraz m iło s ie rdz ia , a w ięc p o s taw a  C h ry stu sa , k tó ry  jak o  ta k i 
ob jaw ił się ludziom . K on ieczny  je s t szacuńek  o b jaw ian y  w szy stk im  ludziom  24 
Pom oc ze s tro n y  K ościo ła  je s t n ieodzow na, skoro  w  m yśl m o d litw y  ułożonej 
przez J a n a  P a w ł a  I I  w  in te n c ji V I S ynodu  B iskupów  chce on „ow ocnie 
spe łn iać  sw e p o słan n ic tw o  w  ro d z in ach  i poprzez rodz iny” 25. J e s t  to  ty m  ko ­
n ieczn iejsze, że liczne i ag resy w n e  n u r ty  la ick ie  p rz e n ik a ją  w spó łczesny  św ia t 
i d e w a lu u ją  sp raw y  n aw e t na jśw ię tsze , a uzależn ione  od lu d zk ie j postaw y. 
K ościół m u s i w szy stk o  czynić , ab y  ch rześc ijań s tw o , a  w  n im  i m ałżeństw o , 
było p ro b lem em  osobistego w y b o ru  i p rzy jęc ia  w o li Boga, a n ie  k u ltu ry ; aby 
s a k ra m e n t m a łżeń stw a  b y ł p o czą tk iem  życia now ej społeczności w  b la sk ach  
w ia ry  K ościo ła  w  C h ry stu sa . Z ty m  w iąże  się kon ieczność należy tego  p rzy g o ­
to w a n ia  m łodzieży do m a łżeństw a , u św iad o m ien ia  je j co do n a tu ry  m iłości 
ch rześc ijań sk ie j, jedności i n ie ro ze rw a ln o śc i m a łżeństw a , obow iązków  spo­
łecznych  i r e l ig i jn y c h 26. N ie m ożna zaak cep to w ać  p ew n e j dw uto row ości, 
k tó ra  sp ra w ia , że n iek tó rzy  k a p ła n i inaczej w y k ła d a ją  sam ą d o k try n ę , a in a ­
czej w  ra m a c h  d u szp as te rsk ich  posług  ro zw iązu ją  k o n k re tn e  p rz y p a d k i27. Nie 
m oże być rozdźw ięku  pom iędzy  Bożą p ra w d ą  a  k o n k re tn y m i rozw iązan iam i. 
P o trz e b n a  je s t boga tsza  teo log ia  m ałżeństw a .

K ośció ł n ie  m a tru d n ie jszeg o  an i b a rd z ie j odpow iedzia lnego  zad an ia  niż 
zaspoko jen ie  p o trzeb  ro dz in  w  dzis ie jszym  św iecie. R olę tę  sp e łn ia  g łów nie 
przez  o żyw ian ie  w sp ó ln o t p a ra f ia ln y c h . W  p a ra f ia c h  zw łaszcza m n ie jszych  
ła tw ie j m ożna otoczyć op ieką  m łodzież, m łode i s ta rsze  m ałżeń stw a . W dusz­
p a s te rs tw ie  ro d z in  trz e b a  w y k o rzy stać  tak że  śro d k i społecznego p rzekazu , 
u k ład ać  np . p ro g ra m y  w szędzie  tam , gdzie  to je s t m ożliw e, aby  n ie  dopuścić 
do d e fo rm a c j i28.

T rzeb a  się s ta rać , by  n a u k a  i za lecen ia  K ościoła doc ie ra ły  do w szystk ich  
rodzin , u zd o ln ia jąc  je  do re a liz o w a n ia  „cyw ilizac ji m iło śc i”, aby  n a u k a , że 
m a łżeń stw o  m iędzy  k a to lik a m i je s t sak ram en tem , m ia ła  w y s ta rcza jące  od­
zw ierc ied len ie  w  ich  codziennym  życiu. R odzina  je s t p rzecież  p rzedm io tem  
i p o d m io tem  m is ji K ościo ła  zgodnie z tym , co p o w ied z ia ł J a n  P a w e ł  II 
n a  o tw arc ie  s y n o d u 29. Ja k o  podm io t m a  ona obow iązek  tro sk i o św iętość 
i sp e łn ien ie  zadań , a tak że  o rod z in y  p o zo sta jące  pod  je j zasięg iem  i w p ły ­
w em .

22 P o r. P od su m o w a n ie  d y s k u s ji  ogó lnej p rze z  ka rd . J . R a tzingera , tam że,
89.

23 K ard . J. R a t z i n g e r ,  P o dsum ow an ie  p ie rw sze j części obrad S y n o ­
d u  B isku p ó w , O sserv a to re  R om ano, w yd. po lsk ie , (1980) n r  9,24.

24 R o k  dzia ła lności S to lic y  A p o sto lsk ie j, art.cy t.
25 O sse rv a to re  R om ano  (1980) n r  7,3.
26 Ż ycie i M yśl 31(1981) z. 3,70.
27 B e rn a rd in o  P i n e r a  C a r v a l l o ,  tam że.
28 T a m że , 74.
29 J a n  P a w e ł  II, R odzina  p rze d m io te m  i p o d m io tem  m is ji, O sse rv a to ­

re  R om ano (1980) n r  8,1.
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P o d staw o w y m  zad an iem  w  zak re s ie  p rob lem ów  d u szp as te rsk ich  — zgod­
n ie  z r e la c ją  w s tę p n ą  k a rd . J . R a t z i n g e r a 3 0 —■ je s t k sz ta łto w an ie  w spó l­
n o ty  osób oraz p rzec iw d z ia łan ie  w sze lk im  szkod liw ym  z jaw iskom  w spółcze­
snym , odnoszącym  się do  rodziny .

N ależy, oprócz dow arto śc io w an ia  ro li k o b ie ty , odpow iedn io  podn ieść  ró w ­
n ież  ro lę  o jcostw a, k tó rą  obecn ie  często  się po m n ie jsza .

N ależy  lep ie j n a św ie tlić  p o jęc ie  czystości m a łżeń sk ie j, k tó ra  je s t „szczy­
tem  cn ó t” i p o d staw ą  ro d z in n e j w spó lno ty , ab y  n a  te j  d ro d ze  rodz ina  do 
k ońca  w y p e łn iła  zadan ie  u św ięcen ia  sieb ie  i św ia ta . N ależy  u kazyw ać  sens 
w ierności, p rzec iw staw iać  egoizm ow i szacunek , c ie rp liw o ść  i w strzem ięź li­
w ość 31.

Synod  w śród  p ro b lem ó w  d u szp as te rsk ich  p rzy p o m n ia ł tak że  c iąg łą  a k tu ­
alność d p rzy d a tn o ść  en cy k lik i P a w ł a  V I H um a n a e  v ita e . P rzy p o m in a  się, 
że p ań stw o  n ie  m oże zm uszać  s w y c h . o b y w ate li do og ran iczan ia  po tom stw a, 
o raz  że s to sow an ie  śro d k ó w  ch em iczn y ch  d la  an ty k o n c e p c ji je s t n iebezp iecz­
n ą  in g e re n c ją  człow ieka w  n a tu ra ln y  b ieg  żyw ego o rgan izm u  lu d z k ie g o 32.

K ościół w  sw ej dz ia ła lnośc i n a  rzecz rodzin , n ie  m oże u tra c ić  rów nież  
św iadom ości, że ro d z in a  m a  tak że  zad an ie  w ychow aw cze, p o d p o rząd k o w an e  
w łasnym  celom  i w artośc iom .

M ałżeństw o  is tn ie je  z p ra w a  Bożego. K ościół n ie  m oże go zn ieść an i 
zm ienić. Z ad an iem  K ościo ła  je s t jed y n ie  o b rona  m a łżeń s tw a  oraz u d o stęp n ia ­
n ie  m u  w szy stk ich  d a ró w  B oga, jak ie  T en  zo staw ił jem u  do dyspozycji. K oś­
ciół z re sz tą  sam  będąc  dużą  ro d z in ą  m oże s tać  się w zo rem  d la  ro d z in  m a ­
łych, k tó re  w  sw ym  k ry zy s ie  m ogą w  n im  zobaczyć e lem en t trw a ło śc i m im o 
c iąg le  p o n aw ia ją cy ch  s ię  tru d n o śc i i a ta k ó w  n a  jego  s tru k tu rę . O tw arc ie  się 
n a  K ościół lokalny , n a  inne  rodziny , n a  ca łe  K ró les tw o  Boże, je s t kon ieczne  
d la  pom nożen ia  duchow ości rodz iny  rea lizu jące j sw o ją  n ad p rzy ro d zo n ą  szczę­
śliw ość. D la tego  synod z o g rom nym  nac isk iem  p o d k reś la  konieczność ob jęc ia  
k ie ro w n ic tw a  n ad  ro d z in n y m  d u szp as te rs tw em , n a d  fo rm o w an iem  g ru p  sam o- 
w ychow aw czych , k tó re  s taw ia ły b y  sobie odpow iedn i cel i zm ie rza ły  k o n k re t­
n ie  do jego  r e a l iz a c j i33. K ościół n ie  może u legać  w p ływ om  po tocznych  opin ii, 
lecz m usi „p ro fe tyczn ie  g łosić  E w angelię  jak o  lek a rs tw o  n a  choroby  św ia ­
t a ” 34. N ie m oże u n ik a ć  tak że  p ro b lem ó w  tru d n y c h , n a św ie tla ją c  je  w  d uchu  
E w an g elii C h ry s tu sa . K onieczność  k o re lo w an ia  w ia ry  i s a k ra m e n tu  u tru d n ia  
np. w  ta k im  św ie tle  p rzy jm o w an ie  E u ch a ry s tii przez ro zw ied z io n y ch  i n a  n o ­
w o z łączonych  z in n ą  osobą, z k tó rą  w spó łży ją . N ie m o g ą  b y ć  dopuszczen i 
do E u c h a ry s tii ci, k tó rz y  p o zosta ją  w  ta k im  zw iązku . A le i ty c h  K ościół 
p rag n ie  pod  in n y m i w zg lęd am i otoczyć w szech stro n n ą  i w y cze rp u jącą  tro sk ą  
d u szp as te rsk ą . T a tro sk a  K ościo ła  idzie w  k ie ru n k u , aby  ożyw ić w ia rę  w  
obecność B oga i op tym izm  n a  przyszłość, w  u m iło w an ie  cz łow ieka  i jego  ży ­
c ia w  każd y m  okresie  rozw o ju  i is tn ien ia  35.

ks. A n a s ta zy  B ła w a t S A C , O łtarzem

38 Ż ycie i M yśl 31(1981) z. 3.
31 T a m że , 31.
32 T am że .
33 P o r. J , R a  t  z i n g e  r, P o d su m o w a n ie  d y s k u s ji  ogólnej, ta m że , 90.
34 K ard . J. R a t z i n g e r ,  P odsum ow an ie  p ie rw sze j częśc i obrad S yn o d u  

B isku p ó w , O sse rv a to re  R om ano (1981) n r  9,7.
35 P o r. ta m że , 24.


